
W dobie stałego zaostrzania przepisów dotyczących bezpieczeństwa żywności 

i coraz powszechniejszej wiedzy konsumentów na temat zagrożeń, wynikających ze 

spożywania produktów zanieczyszczonych pozostałościami środków ochrony roślin 

oraz nawozów, produkcja wysokiej jakości owoców i warzyw przeznaczonych do 

bezpośredniego spożycia i przetwórstwa staje się sprawą najwyższej wagi. Producenci 

surowców i przetwórcy są co do tego w pełni zgodni, bowiem zarówno jedni, jak 

i drudzy mają świadomość, na jakie poważne straty finansowe i wizerunkowe będą 

narażeni, kiedy ich produkty nie spełnią wysokich standardów jakościowych.

Skuteczne unikanie takich nieodwracalnych strat wymaga zarówno gruntownej 

wiedzy na temat zagrożeń występujących na wszystkich etapach produkcji, jak i nie-

zbędnych środków zaradczych. Rośnie więc zapotrzebowanie zarówno na rzetelne 

informacje, jak i  na pomoc kompetentnych doradców. Taką rolę spełnia firma 

FreshMazovia z Warki – od lat wspomagająca producentów owoców i warzyw w za-

pewnieniu jakości, zaczynając od zaleceń nawozowych poprzez szkolenia, doradztwo 

w zakresie ochrony roślin, a na wdrażaniu systemów jakości i bezpieczeństwa żyw-

ności (Global G.A.P., Integrowana Produkcja, BRC/IFS, ISO) kończąc. I choć FreshMazovia 

nie jest jedyną firmą na polskim rynku, zajmującą się doradztwem, jej atutami – poza 

wysokim poziomem kompetencji (zatrudnia ok. 40 specjalistów) – jest niezależność, 

nie jest bowiem związana z żadnym z producentów ani dystrybutorów środków ochro-

ny roślin oraz nawozów. Oznacza to, że doradcy z FreshMazovia mają obowiązek 

polecania tylko najskuteczniejszych rozwiązań mając na uwadze interes ekonomiczny. 

Mając bogate doświadczenie, zdobyte podczas wieloletniego doradztwa dla pro-

ducentów owoców we współpracy z  niezależną firmą Soska Konsulting, firma 

FreshMazovia zdecydowała się na nawiązanie współpracy z kolejną niezależną firmą 

doradczą Agro Smart Lab Sp. z o.o. Dzięki tej współpracy FreshMazovia znacząco 

wzbogaciła swą ofertę, rozszerzając możliwość doradztwa produkcyjnego o rośliny 

warzywnicze i rolnicze – podkreśla jej współwłaściciel Maciej Majewski.

Nowa oferta polega na systemie precyzyjnego rolnictwa w zakresie monitoringu, 

sygnalizacji oraz sposobu zwalczania chorób i szkodników w uprawach. Podstawą są 

specjalne stacje meteorologiczne oraz automatyczne pułapki na szkodniki zainstalo-

wane na polach rolników. Pomiary z tych stacji obejmują wszystkie warunki uprawy 

(temperatura powietrza i gleby, wilgotność powietrza, zwilżenie liści). Dane ze stacji 

i pułapek trafiają do centrum badawczo-wdrożeniowego: Agro Smart Lab, które ściśle 

współpracuje m.in. z Uniwersytetem Rolniczym w Krakowie. Tam eksperci od ochrony 

roślin wykorzystując wiele modeli chorobowych ustalają moment infekcji choroby oraz 

moment nalotu szkodników. Następnie informacja wraz ze wskazaniem najbardziej 

skutecznego środka ochrony roślin jest wysyłana do producentów, którzy w optymal-

nym okresie mogą zastosować właściwą ochronę. Dzięki takiemu rozwiązaniu produ-

cenci mogą wykonać zabieg we właściwym czasie, a nie po uwidocznieniu objawów 

chorobowych, kiedy już występują straty. Dzięki tak precyzyjnemu doradztwu rolnicy 

mogą nie tylko wyprodukować surowiec znacznie lepszej jakości, ale mogą również 

ograniczyć nawet do 20% stosowanie środków ochrony.

Dwie takie stacje zostały wiosną br. zainstalowane u stałych dostawców warzyw 

do chłodni GREENYARD. Odwiedziliśmy oba te gospodarstwa, położone w woj. kujaw-

sko-pomorskim, by zapytać ich właścicieli o ocenę systemu doradztwa. Cezary 

Sakowski, uprawiający wraz z braćmi Patrykiem i Wiesławem, na 50 ha we wsi Krępa: 

brokuły, kalafiory, pomidory, cebulę, groszek i ziemniaki przydatność systemu ocenia 

jednoznacznie pozytywnie, twierdząc, że  ten instrument stanowi wielką pomoc i bar-

dzo usprawnia podejmowanie właściwych decyzji. Należy podkreślić, że bracia 

Sakowscy uważają, że obecnie przy produkcji warzyw nie ma miejsca na rutynę i ko-

nieczne jest stałe monitorowanie zmieniających się warunków upraw i szybkie reago-

wanie na zmiany.

Podobną ocenę wyraził Roman Misztela, który we wsi Grzybno, na 15 ha, uprawia 

brokuły i cebulę. Obaj rolnicy nie mają wątpliwości, że chcą zachować stacje na swo-

ich polach, także w kolejnych latach. Uważają także, że w kosztach tego przedsięwzię-

cia, w imię dobrze pojętego własnego interesu, powinny uczestniczyć przetwórnie 

odbierające od nich warzywa. Biorąc pod uwagę, że odczyty z jednej stacji mogą być 

reprezentatywne dla jednolitego terenu o średnicy do 10 km, tak samo rolę przetwórni 

widzi Maciej Majewski, deklarując jednocześnie, że są spore szanse na uzyskanie na 

ten cel także środków z Unii Europejskiej. A.Ł.
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